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DZU T,
jego .gatunki, obrabianie przedwstępne 

i sposób przędzenia.*)
napisał

St. Kaczorowski, inż.-technolog.

W zrasta jące  p o trzeby  przem ysłu  i handlu  
w yw ołały  w bieżącem  stuleciu poszukiwania 
now ych odm ian przędziw a roślinnego, obok 
najpow szechniej i oddaw na w przędzalnictw ie 
i tkactw ie stosow anych w łókien lnu , konopi 
i baw ełny. Poszukiwania te  uwieńczone zo
s ta ły  pow odzeniem , gdyż obecnie p rzem ysł 
je s t już w posiadaniu kilkunastu now ych 
odm ian przędziw a roślinnego. D o odm ian ty c h  
n a leżą: d żu t, konopie indyjskie (sunnajskie), 
konopie w anilskie, len now ozelandzki, po- j  
krzyw ka chińska, traw a chińska (Chinagrass) 
ram ie, w łókna orzechów kokosow ych i t . p. ' 
Z pom iędzy ty c h  roślin największe zastóso- ; 
wanie w przędzalnictw ie i tkactw ie znalazł 
d o tąd  dżut, k tó ry  zresztą oddaw na upraw ia
ny  i p rzerab iany  by ł w ojczyźnie swojej —  
w Indyach  W schodnich.

D żut stanow i przędziwo otrzym yw ane z w łó
kien, znajdu jących  się pom iędzy korą a rdze
niem rośliny, znanej w nauce pod  nazwą «cor- 
chorus» Roślina ta  zajmuje ogrom ne prze
strzenie w Ind y ach  W schodnich, a głównie 
w Bengalu, gdzie znane są dwie jej odm iany: 
«corchorus olitorius» i «corchorus capsularis». 
O bie odm iany stanow ią roślinę jednoroczną 
z pozoru wielce podobną do konopi, k tórej 
jed n ak  nie należy uw ażać za jedno  z kono

piam i indyjskiem i (sunajskiemi), gdyż te  o sta 
tnie stanow ią inną odm ianę botaniczną. Ł o 
d y g a  corchorusa dochodzi do wysokości 5—10 
stóp , p rzy  sp rzy ja jących  zaś w arunkach do 12, 
a niekiedy naw et do 14 stó p . G rubość ło 
dyg i wynosi około 1/2 cala, dochodząc nie
k iedy  do 1 cala. L iście tej rośliny są owalne 
na końcu ostre, z zęba tym i brzegam i kwitnie 
ona w porze deszczowej, a k sz ta łt niewiel
k ich  kw iatów  stanow i główną różnicę pom ię
dzy  dwiem a odm ianam i, chociaż w obu razach 
kw iatki są  żółte. Owoc m a k sz ta łt to rebki
0 5-ciu p rzeg ró d k ach ; nasiona posiadają w ła
sność przeczyszczającą.

O prócz pow yższych dw óch odm ian znane 
są jeszcze następu jące  odm iany tejże rośliny: 
«corchorus trilocularis» w A ra b ii , «c. dece- 
mangulatus» —  w koloniach francuskich, 
«c. acutangulatus» —  w Indyach  Zachodnich
1 «c. tridens® —  w In d y ach  W schodnich. 
U praw a ty c h  odm ian jest jednak  stosunkowo 
ograniczoną i zaspakaja  przeważnie ty lko  p o 
trzeb y  przem ysłu  dom owego.

D la przem ysłu  europejskiego ważne i coraz 
w zrasta jące  znaczenie m a jedyn ie  dżut u p ra 
w iany w Bengalu. Jakkolwiek bowiem osta- 
tniem i czasy zaprow adzono upraw ę dżutu na 
w iększą skalę w S tanach Z jednoczonych A m e
ryk i północnej, a m. w Luizianie, F lo rydzie , 
Missisipi i T exassie , dżut tam te jszy  zużytko
w any byw a na miejscu. Z tego  pow odu uw a
żam y za stosow ne przy toczyć ważniejsze 
szczegóły, odnoszące się do upraw y dżutu 
w Bengalu.

Uprawa rośliny d i ulowej nie w ym aga wiel
k ich  zachodów ani szczególnie dobrej roli; 
w arunkam i głównemi s ą : wilgoć i ciepło. 
Z tego  powodu upraw a ta  rozpow szechniła 
się w odpow iadającej ty m  warunkom  p ro 
wincyi bengalskiej i z tegoż pow odu pozo
s ta ła  tam  do tąd  na niskim stopniu. Nie ulega 
zaś w ątpliw ości, że staranniejsza upraw a tej 
rośliny m ogłaby  znacznie podnieść przym io ty  
tego  przędziwa. Corchorus wschodzi i rośnie 
w porze deszczow ej, na polach cokolwiek 
wzniesionych i nie podlegających  zatapianiu 
tak  ja k  np. po la  ryżowe. Zasiew odbyw a się 
w kwietniu lub w m aju na roli dobrze zora
nej i w ygładzonej, a po zasiewie zabronow a- 
nej. N a 1 h ek ta r (1,8 morga) zużyw a się 
około 20 kg. nasienia, o trzym uje zaś ztąd  
przeciętnie około 1500 kg. w łókna. Jeśli za
siew b y ł g ęsty , włókna dżutu  są  delikatne 
i jedw abiste , lecz łodyga  nie dochodzi do 
znacznej wysokości i zbiór je s t m niej obfi

tym . Pielenie stanow i czynność nader ważną : 
powinno ono być  w ykonane starann ie , m ia
nowicie w ty m  czasie, k iedy  łodyg i dojdą 
do w ysokości U /2 s to p y , poczem  roślina może 
już sam a zagłuszyć w szelkie zielsko. Ponie
waż wilgoć i ciepło stanow ią głów ny w arunek 
rozwoju dżutu , p rzeto  rolnicy bengalscy p rzed 
siębiorą różne środki, zm ierzające do zwię
kszenia siły  ty c h  dw óch czynników. I ta k  
np. w wielu okolicach pola  dżutow e tw orzą 
zwykle płaszczyzny poziom e podzielone na 
k w adra ty , okolone niewielkiemi grobelkam i 
(6 do 12 cali wysok.). Skoro ło d y g a  podro 
śnie do 3-ch stóp , ro ln icy  zam ykają  o tw ory  
w grobe lkach , skutkiem  czego w oda deszczo
wa zatrzym uje się w ty ch  sztucznych zbior
nikach i pod  wpływ em  prom ieni słonecznych 
ogrzew a się niekiedy do 40° C. P rzed  zb io
rem  w oda zostaje spuszczoną. Jeżeli rola je s t 
sam a przez się w ilgotną, to  pow yższe sztu
czne nawodnienie je s t zbytecznem , a naw et 
n iekiedy szkodliwem. W  przeciw nym  w y p ad 
ku, powyżej opisane urządzenie również nie 
zawsze byw a jednakow o pożytecznem . I ta k  
np. jeżeli deszcze są  b ard zo  gw ałtow ne, w te
d y  łodygi podlegają uszkodzeniu, jeżeli zaś 
deszcze, chociaż nie gw ałtow ne są jednak  
mocne a częste , w tedy  woda przelatuje przez 
grobelki, nie m ając czasu ogrzać się d o s ta te 
cznie. W  razie suszy w oda nie dochodzi znów 
do takiej w ysokości, ażeby  w oda i grunt 
pod  nią położony, m ogły  u trzym ać w dzień 
i w nocy jednakow ą tem p era tu rę : w ty m  
w ypadku  ginie zatem  głów na korzyść tego 
urządzenia. T y m  sposobem  średnio-w ilgotna 

1 rola, um iarkow ane deszcze i ciepłe lato  n a j
bardziej sprzy ja ją  upraw ie dżutu, ą właśnie 
w Bengalu w arunki te  najczęściej zbiegają 
się. Ze stanow iska technicznego, powyżej 
opisany sposób  upraw y m a tę  niedogodność, 
że ta  część łodygi, k tó ra  znajduje się pod 

j  w odą, w ydaje  tw arde  i trudnoprzędne włókno, 
i albowiem w łókna, znajdujące się pod w odą 

nasiąkają  m a te ry ą  kleistą, zlepiającą bardzo 
silnie po jedyncze w łókna rośliny. N adto , je 
żeli łodyga  skutkiem  burzy  lub w iatru po 
chyli się i zanurzy w w odzie, w ted y  tak ie  
stw ardnienie następuje na całej długości, 
a nad to  skutkiem  zgięcia, pow strzym ującego 
regu larne krążenie soków , roślina nie dojrze
wa w zupełności. W łókna z tak ich  łodyg  są 
gorsze od innych; łatw o też zrozumieć, d la 
czego w jednych  w iązkach dżutu znajduje 
się niew iele, a w innych bardzo dużo tak ich  
poślednich włókien (runners).



G A Z E T A M Ł Y N A R S K A. Nr. 1.

O dkładając opis zbioru i pierwszego ob ro 
bienia dżutu do następnego  rozdziału, nad
m ieniam y tu ta j jeszcze, że użycie dżutu b a r 
dzo je s t rozpowszechnionem  i różnorodnem  
w Ind y ach  W schodnich. Praw ie w każdej 
chacie indyjskiej wisi pęk  dżutu ; w wolnym 
czasie każd y  członek rodziny bierze kilka 
pęczków w łókna i przędzie. D o przędzenia i  

używ any je s t tam  p rzy rząd  złożony z w rze
ciona (takur) i m otow idła (d h a ra ); zasada 
tego  przyrządu  je s t więc tak a  sam a, jak  
i naszego kołow rotka. W  niektórych okoli
cach m ożna jed n ak  spo tkać nieco inaczej u rzą
dzoną przątnicę zwaną «gurgurea». W  ogól
ności Indusi k ręcą  z dżutu najp rzód  pow rozy 
do dom ow ego użytku i sznurki, z k tó rych  
później dopiero przędą nitki. K rosna tkackie 
znajdują się także praw ie w każdym  domu. 
N a ty c h  krosnach w yrabiane są tam  z przę
dzy dżutow ej: p łó tna do użytku dom owego, 
p łó tna pościelowe, worki do ryżu i cukru, 
p łó tno  pakow e i t .  p. N a g ran icy  wschodniej 
Bengału kob ie ty  noszą tkaniny  w yłącznie 
dżutowe. Główny w yrób  stanow ią jed n ak  
worki do pakow ania baw ełny  i t. p ., znane 
w handlu pod  nazwą «gunny bags>-. W orki 
te  wywożone są do Anglii i A m eryk i w zna
cznych ilościach, a że sprzedaw ane są niem al 
po cenie w łókna, bo robocizna je s t nadzw y
czaj tanią, p rzeto  w ty m  tow arze nikt nie 
może w spółzaw odniczyć z Bengalem . W szyst
kie pomienione tkaniny bengalskie są bardzo 
kró tk ie  i dopiero po zdjęciu z krosien zszy
wane. W orki do ryżu m ają np. 7 stóp . dług. 
i 24 do 27 cali szerok. — Ogniskiem tego  
tk ac tw a  je s t okolica w prom ieniu 150— 200 
mil ang. około m. Daleka. W  ostatn ich  cza
sach zaczęły też  pow staw ać w Indyach  
W schodnich przędzalnie i tkalnie m echani
czne w yrobów  dżutow ych. Ł odyg i pozostałe 
po oddzieleniu w łókna nie pozostają także 
bez zużytkow ania: indusi g rodzą  z nich
p ło ty  plecione sposobem  koszykow ym , w y
palają na węgiel i t. p.

D żut przyw ieziony został po raz pierw szy 
do Anglii w r. 1832 i od tego  czasu zdołał 
rozszerzyć się po całej E uropie, w alcząc
0 pierw szeństw o ze lnem i z konopiam i ty lk o  
w w yrobach  i tkan inach  grubych, i rzeczy 
wiście w ty m  zakresie takow e zw yciężył nie 
dobrocią i trw a ło śc ią , lecz nadzw yczajną 
taniością. Ogółem przerabia się obecnie w E u
ropie, A m eryce i In d y ach  W schodnich rocznie 
od 15 do 20 miljonów centnarów  dżutu. W y 
rab iane są z tego  przędziw a: sznury, liny 
okrętow e i grube tkaniny, a. m. worki do 
baw ełny, ryżu, cukru, zboża, soli, w ełny i t. d.

W łókno dżutu bieli się z łatw ością, a przy 
farbowaniu przyjm uje p iękny kolor; z przę
dzy  farbow anej w yrab iane są gustowne i 
trw a łe : dyw any, chodniki, obrusy, portiery
1 t. d. W  połączeniu z baw ełną, lnem lub 
wełną, służy dżut do w yrobu: rypsu  m eblo
wego, wysypek pierzynow ych, tkanin na  letnie 
ubrania, knotów  do lam p, i t. d. W łókna 
surowe używ ane są także do owijania pod 
m orskich lin telegraficznych; tak ież w łókna 
dobrze oczyszczone, drobno porw ane i na
stępnie kw asem  salicynow ym  napojone —  
znajdują zastosowanie jako  szarpie w celach 
opatrunkow ych. W  ty m  względzie dżut oka
zał się daleko lepszym  m atery a łem  od  b a 
w ełny lub ln u , a  to  z przyczyny swej higro- 
skopijnej budow y, pozw alającej na ła tw e po
chłanianie wilgoci i zatrzym yw anie takow ej

przez czas dłuższy. Porównanie w łókien dżutu 
przy  suchej w ysokiej tem p era tu rze , np. p rzy  
100°, —  a następnie p rzy  zw yczajnej wilgo
tnej, —  w ykazuje różnicę na w adze docho
dzącą niekiedy do 30% • —  O dpadki o trzy 
m yw ane przy przerabianiu dżutu służą do 
czyszczenia m aszyn tudzież do wyścielania 
m ebli i m ateraców : kró tsze w łókna służą do 
w yrabiania papieru, a p y ł i pozostałe od
padki do użyźniania roli.

Zbiór, gatunki, sprzedaż i zastosowanie dżutu. 
W  sierpniu po zbiorze dżutu, k tó ry  ścina się 
zręcznie nożami, podlega on przedew szyst- 
kiern moczeniu na podobieństw o lnu i konopi, 
w celu oddzielenia w łókna od kory  i tkanek  
drzew nych łodygi. — Czynność ta  odbyw a 
się w sposób n astępu jący : najprzód obryw a 
się liście i gałązki i obcina się w ierzchołki, 
łodygi zaś zawiązuje się w pęczki po 50 do 
100 łodyg , pogrąża takow e w stawie, rzece, 
rowie lub zbiorniku i p rzyciska się darniną 
lub bryłam i. T am  pozostają one przez 8 dni; 
jednakow oż czas m oczenia m oże b y ć  dłuż
szym  lub kró tszym , stosownie do pogody . 
Czynność ta  w ym aga starannego  doglądania, 
jeżeli bowiem dżut pozostanie w wodzie 1 lub 
2 dni nad p o trzeb ę , to  włókno zaczyna gnić. 
Rolnik codziennie musi przekonyw ać się o 
przebiegu m oczenia, próbując oddzielać włó
kno paznogciam i. M aterya  kleista  zaw arta 
w kom órkach w łókien i łącząca takow e z in- 
nemi częściam i rośliny, rozkłada się pod w p ły 
wem w ody i wysokiej tem p era tu ry  stron 
podzw rotn ikow ych; skutkiem  czego po w y
jęciu  dżutu z w ody, w łókna z łatw ością dają 
się ręcznie oddzielić od kory  i łodygi. O d b y 
w a się to  za pom ocą noża, k tó rym  nadżyna 
się w łókna od strony korzen ia; poczem przy
trzym uje się jedną  ręką  naderznięte końce 
włókien, a drugą uderza łodygam i o umieszczo
ną pochy ło  d e sk ę , co pow oduje odryw anie 
się całych  pasem  w łókien od łodyg . T rze
panie je s t oczywiście zbytecznem . T ak i sp o 
sób odryw ania w łókna nie dopuszcza pozo
stan ia  w tern przędziwie paździerzy, co s ta 
nowi jedną z najw ażniejszych zalet techn i
cznych dżutu. O trzym ane w ten sposób w łó
kno poddaje  się k ilkakrotnem u przepłókaniu, 
poczem  niezwłocznie pow.nno następow ać su
szenie, albowiem dżut pozostaw iony przez 
p a rę  dni w stanie w ilgotnym , traci wiele na 
m ocy  i barwie, k tó ra  początkow o je s t perło- 
wo-białą. Jednakże indusi lekcew ażą sobie 
częstokroć to  praw idło, co m a jeszcze tę  nie
dogodność, że dżu t pozostaw iony na m okrej 
ziemi ulega w znacznym  stopniu zanieczysz
czeniu. Suszenie odbyw a się przez rozwiesze
nie w łókna na linach lub bam b u sach , poczem  
dżut wiąże się w pęczki różnej ciężkości.

Celem rozpoznania dobroci w łókna, należy 
zbadać w szystkie jeg o  cechy  ch a rak te ry s ty 
czne, a m. kolor, blask, m iękkość, cienkość, 
m oc, jednostajność, czystość i długość. N aj
lepszy  gatunek, tak  zw any Serajgunge, byw a 
jasnego  biało-żółtaw ego ko lo ru ; w łókna jego  
odznaczają się jedw abistym  połyskiem , są 
m iękkie i gładkie w dotknięciu, bardzo  cien
kie i z łatw ością rozdzielają się na w łókna 
pierw otne p rzy  rozczesyw aniu palcam i. B a
dając  pojedyncze w łókna, łatw o rożróżnić 
m ożna dolne ich końce (t. j. tę  część w łó
kna, k tó ra  pokryw a łodygę przy korzeniu) 
od ich wierzchołków, pierw sze są zw ykle 
ciemniejszego koloru, połysku więcej m ato 
wego niż d rugie: te  osta tn ie  są  p rzy tem

| cieńsze i posiadają  często o stry , trochę za- 
| k ręcony  koniec. —  W  dżucie dobrego  ga

tunku zmiana grubości od jednego  końca do 
drugiego powinna być  m ałoznaczną, t. j. w łó
kno powinno być  praw ie równe na całej swej 
długości; jednakże  naw et w najlepszym  dżu
cie zachodzi pew na różnica pom iędzy sk ra j
nym i końcam i. W  każdym  razie, o ile ró
żnica ta  je s t mniej w idoczną, o ty le  gatunek  
w łókna jest lepszy. P rzy  znacznej różnicy 
w grubości, należy rozciąć w łókno na 2 lub 
3 części i każdą z nich prząść oddzieln ie; 
zdarza się to  mianowicie p rzy  w yrabianiu 
cienkich num erów przędzy, na k tó rą  używ ane 
są ty lko  środkow e części w łókna. Koniecznym  
w ypadkiem  dobroci dżutu  je s t także jego  
czystość, w tern znaczeniu, że do w łókna 
niepow iuny przylegać kaw ałki kory , a jeżeli 
p rzy legają , to  z łatw ością powinny odpadać 
przy gnieceniu w palcach . D żut, zaw ierający 
cząstk i przyschniętej k o ry , zawsze daje lichszą 
przędzę, chociażby sam e w łókna b y ły  naj
przedniejszego gatunku, gdyż przy  czesaniu 
na zgrzebnicach cząstki te z trudnością o d ry 
w ają się i przechodząc następnie w przędzę, 
psują jej czystość i równość. Mniej w ażnem  
znamieniem dobroci dżutu je s t długość w łó
kna. R ów na się ona w ysokości łodygi, k tó ra  
w najlepszych gatunkach wynosi i2  do 14 
stóp , a czasam i i w ięcej, w średnich —  od 
7 do 8 stóp. Jednakże z długości włókna nie 
zawsze m ożna wnioskować o dobroci d żu tu ; 
bardzo długie w łókna nie odznaczają się nie
k iedy  ani cienkością, ani m iękkością, ani po
łyskiem . Silny połysk oznacza moc w łókna. 
Odnośnie do koloru zauw ażyć m ożna, że 
średnie gatunki dżutu m ają barw ę ciemnawo- 
bruna tn ą ; o rdynarne  zaś —  żółtą lub czerwo- 
no-brunatną. Im  gatunek  dżutu  je s t gorszym , 
tern g ru b sze , nierówniejsze i tw ardsze są 
w łókna, k tó re  w tak im  razie są szorstk ie  
w dotknięciu i m ają dolne końce tw arde, 
m ocno z sobą zlepione, ciem no-czerwonego 
koloru.

W  razie dłuższego leżenia bez użytku, 
w łókna tracą  blask i m oc a przez to  s ta ry  
dżut ceni się mniej, niż dżut pochodzący  
z ostatn iego  zbioru. D żut zam oczony lub nie
dostatecznie w yschnięty  przed prasow aniem  
uważa się za zepsu ty  —- chociaż niekiedy 
może b y ć  uży ty  na przędzę —  pod w arun
kiem  natychm iastow ego jego  przerobienia. 
Bele spo tykane w handlu, zaw ierają często
kroć dom ieszki włókien innych roślin indyj
skich, nie u stępu jących  dżutowi pod  wzglę
dem  m ocy  i trw ałości, p osiada jących  czasem  
daleko w yższe odeń  p rzy m io ty ; tak a  m ie
szanina za sfałszowanie uważaną być zatem  
nie może. D żut (przeznaczony do E uropy , 
k tó ry  tern się przedew szystkiem  odznacza, 
że je s t dłużej m oczony i staranniej p łókany , 
skutkiem  czego je s t on bardziej czy sty  i ja 
śniejszej barw y , ale za to  słabszy  i droższy 
od  dżutu przeznaczonego do miejscowego 
użytku, p rzybyw a najprzód  w pęczkach  do 
K alk u ty , k tó ra  zajm uje naczelne stanow isko 
w handlu w yw ozow ym  dżutu. Przewóz do 
K alku ty  o dbyw a się zwykle w odą. Po p rzy 
byciu  na m iejsce, dżut sk ład a  się w b aza
rach  i sp rzedaje  tam że za pośrednictw em  
m eklerów , poczem  przenosi się do pakowni, 
gdzie n astępu je  podział dżutu na ty le  ga
tunków, ile ich sobie kupiec mieć życzy.

Zw ykle rozróżniane byw ają  w K alkucie 
następne głów ne gatunki dżu tu : 1) Serajgun-
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ge —  najlepszy i najcieńszy gatunek, o jedno 
stajnej barw ie b lado-żółtej a czasami srebrno- 
szarej, 1) Nerajgunge — posiadający  w łókna 
grubsze barw y mniej jednosta jnej. 3) Dacca 
z włókien tw ard y ch , jednostajnego  jasno  b ru 
natnego koloru. 4) Daisek lub C row n— z w łó
kien bardzo  cienkich, ciem no-brunatnego ko
loru, gatunek ten  dojrzew a późno w końcu 
września i m ało je s t nabyw any . 5) Doicrah — 
posiadający  w łókno grube, szczególnie w dol
nych  końcach, tw ard e  i krótkie, ciem no-bru
natnego  koloru. 6) Rejecłions (odrzutki) — 
złożone z włókien tw ardych , k ró tk ich  i p o 
p lą ta n y c h ; w ybranych  z poprzednich gatun
ków. 7) Cuttings (odrzynki) - -  stanow iące 
dolne końcow e części w łókien, odcięte  z gor
szych  gatunków .

O prócz tego  podziału istnieje jeszcze na
s tę p u ją c a  k lasy flkacya  angielska: fine, m e
dium, common, Iow, rejections i cuttings; 
lepsze gatunki dzielą jeszcze na podgatunki 
oznaczone liczbam i lub literam i. P rzy  n a b y 
waniu dżutu odróżnia się m arki czyli znaki 
różnych firm , k tóre  dzielą się na greckie 
i rodzim e (natives). Znaki firmowe odpow ia
dają  pew nem u ustosunkowaniu pow yżej w y
m ienionych klas dżutu  w p a rty i złożonej 
z większej ilości bel. Corocznie w ychodzi 
słowniczek zaw ierający w ykaz tego  ustosun
kow ania każdej m arki znajdującej się w h an 
dlu. —  N a b y ty  przez dom y handlow e dżut 
paku je  się wr worki, k tó re  poddaw ane są 
silnemu tłoczeniu, celem  u trzym ania mniejszej 
objętości p rzy  m axim um  wagi i obijane na
stępn ie  obręczam i żelaznem i, tw orząc tym  
sposobem  bele w ażące od 300— 400 funtów, 
k tó re  w ysy łane są okrę tam i do portów  euro
pejskich. N aczelne m iejsce w handlu  dżutem  
zajm uje w E urop ie  A nglia, a. m. p o it szko
cki D undee, gdzie skupia się także  p rzędzal
nictwo i tkactw o dżutow e. D ość znaczne 
ob ro ty  dżutem  dokonyw ane są także w Hull 
i w L ondynie, jak  również w p o rtach  fran
cuskich w H aw rze i D unkierze. Cena dżutu 
dochodząca przed 40 la ty  zaledwie do 30 
franków, obecnie podniosła się do 80 franków 
za 100 kg., i pod lega znacznym  wahaniom 
w zależności od urodzaju i zapotrzebow ania. 
Najczęściej ceny dżutu oznaczone są  w m o
necie angielskiej za tonnę.

Przem ysł dżutow y rozwinął się głównie 
w Anglii, w D undee i okolicach. N astępne 
m iejsce zajm ują N iem cy, posiadające liczne 
przędzalnie i tkalnie w H anow erze i W est
falii. W e F ran cy i p rzem ysł dżutow y skupia 
się około Rouen, w A u stry i — około W ie
dnia i w półn. Czechach. W  państw ie R ossyj- 
skiem  przędzalnie i tkalnie dżutowe zaczęły 
pow staw ać dopiero w ostatn ich  paru  la tach  
i je s t ich do tąd  zaledw ie kilka. K rólestw o 
posiada przędzalnię i tkalnię dżutu w Błe- 
sznie pod  C zęstochow ą, gdzie w yrabiane są 
wyłącznie różne gatunki worków.

Z najlepszego dżutu, p rzerabianego na po
dobieństw o lnu, w yrab ianą je s t obecnie p rzę
dza do Nr. 26 ; dobre gatunki idą na  osnowę 
średnie na cieńszy w ątek, a gorsze na grube 
num ery w ątku. —  O derznięte dolne końce 
włókien, używ ają się zwykle do w yrabiania 
pap ieru  lub wyjątkow7o na osnowę najgrubszych 
tkanin (cotton baggius). W y rab ian e  w Anglii 
w największej ilości grube tkan iny  dżutowe, 
używ ane na w'orki i opakow ania, noszą na
stępu jące  ogólnie używ ane nazw y: a) Baggius  
tkan ina g ruba, rzadko  i łatw7o się rozchodząca

używ ana jako  najtańsze opakow anie, b) T ar-  
paulings — tkan ina gruba, lecz gęstsza i m o 
cniejsza, służąca na worki do m ąki, m ączki 
cukrowej i t. p. c) Twilled sackings — tk a 
nina podw ójna bardzo  m ocna i trw ała , uży
w ana do opakow ania drożdży, kaw y, w ełny, 
cem entu i t. p. d) Hessiaus — tkanina na j
cieńsza, najrówniejsza i najgęstsza, służąca do 
opakow ania tow arów  większej w artości, ja k  
również na spodnie obicia m ebli, m ateraców  
i t. d. W  Indyach  grube p łó tno  dżutowe 
używ ane na worki, nazyw a się ta t lub choti; 
cieńsze zaś, używ ane przez b iedną klasę 
mieszkańców7 Indy j, Siamu, Japonii i Chin 
na ubrania, —  nazyw a się megilla.

W szystkie świeżo w yrobione tkan in y  dżu
towe posiadają  woń tranu lub nafty , a to  
stosownie do tego, czem napojone b y ły  włó
kna dla ułatw ienia przędzenia; zapach  ten 
w ietrzeje jednakże po pew nym  czasie. W łó
kna i tkaniny dżutowe, szczególniej gorszych 
gatunków', zm ieniają na pow ietrzu swój kolor, 
przechodząc wt odcienia ciem niejsze; w  w o
dzie i w wilgoci- nie podlegają one prawie 
zepsuciu.

D o odróżnienia lnu i konopi od  dżutu, słu
żyć może roztw ór soli siarczano - anilinowej, 
k tó ry  nadaje dżutowi silny złocisty kolor, 
konopiom  sfabo żó łty , a na len zupełnie nie 
działa. — Surowe włókno dżutu posiada cha
rak te ry s ty czn y  n ieprzyjem ny odór. Pod m i
kroskopem  przecięcie poprzeczne w łókna 
przedstaw ia nie jed n ą  oddzielną kom órkę 
(jak np. w baw ełnie), lecz ca ły  pęczek  włó- 
k ienek  e lem entarnych  z m nóstw em  p rzy le
gających  do siebie p ry zm aty czn y ch  kom órek, 
n iejednakow ych wymiarów', m iędzy którem i 
gdzieniegdzie, znajdują się m iejsca napełnione 
pow ietrzem . W  przekroju  podłużnym  kom órka 
elem entarnego w łókna (t. j. po jedynczego 
w łókna oddzielonego od przy leg łych , za p o 
m ocą zm oczenia kwasem  solnym) —  nie wszę
dzie je s t jednakow ej szerokości, czasami zu
pełnie się zwężając, skutkiem  czego kształtem  
swoim nie odpow iada zewmetrznym zarysom  
włókna. K om órka takiej budow y nie sp o ty k a  
się w żadnym  innym przedziwne, i d latego 
może b y ć  uważaną za cha rak te ry s ty czn ą  
cechę dżutu.

(Ciąg dalszg nastąpi).

Zbrodnia oszczerstwa
Hr. Reja, byłego właściciela młynów królewskich,

przed c. k. Sądem  w Krakowie.

D nia 18 stycznia b. r. rozpoczęła się przed 
zw ykłym  T rybunałem  w' sądzie krajow ym  k a r
nym  w K rakow ie rozp raw a główna przeciw j  
K onstantem u hr. Rejowi i spół. o zbrodnię 
oszczerstw a i oszustwa. W  sk ład  trybunału  ] 
w chodzą c. k. R . s. k. Now'aczyński jak o  p rze
w odniczący, oraz c. k. R . s. k. Tałasiew icz, 

c. k. R . s. k. H ankiewicz,
« « o Głuszkiewlcz.
potokol. Seinfeld pr. sąd.

O skarżenie zastępow ał c. k. P rokura to r Ł o 
ziński, oskarżonych K onstan tego  hr. R eja  
i G ab ry e la  Jarosza bronił adw. D r. F austyn  
Jakubow ski, oskarżonego zaś Józefa T ry b a łę  
adw okat D r. A błam ow lcz.

Z obszernego ak tu  oskarżenia, k tó reg o  czy
tan ie  zajęło  dnia p odajem y  streszczenie.

Z początk iem  listopada 1884 nadeszło do

c. k. M inisterstw a w ojny we W iedniu donie
sienie w języku  niemieckim opatrzone podpi
sem  „Peter N ow ak '1 tej treści, że w m łynie 
parow ym  G ustaw a B arucha w Podgórzu dzieją 
się p rzy  mlewie cesarskiego ż y ta  oszukaństw a 
a mianowicie z każd y ch  1000 m etrycznych  
cetnarów  cesarskiego ż y ta  bierze B aruch  na j
przód  100 m etrycznych  cetnarów  najpiękniej
szej m ąki dla siebie, a w m iejsce jej nasypuje 
100 m etrycznych  cetnarów  ży ta  i odpadków  
jęczm ienia a to  w yrzuca na chleb żołnierski.

U rzędników  zaś cesarskich m agazynów  prze
kupił B aruch wielkiemi sum am i pieniężnemi.

W  ten  sposób byw a skarb wojskowy od  
wielu la t na  tysiące oszukiwany. 
D enuncyacyą tę  odstąp iło  m inisterstw o wojny 
do zdania sp raw y po zbadaniu c. k. kom m en- 
dzie pierw szego korpusu  w Krakowie. T a  po 
leciła w drożyć dochodzenie osobnej kom isyi. 
K om issya kazała  zem leć kilka cetnarów  sk ar
bowego zboża w m łynie tarnow skim , a wzią
wszy p róbk i z tarnow skiej i Baruchowskiej 
m ąki p rzesła ła  je  do zbadania c. k. wojsko
w em u kom itetow i sanitarnem u we W iedniu, 
k tó ry  po m ikroskopicznem  i chem icznem  zba
daniu p róbek  orzekł, że najmniejszej co do 
jakości m ąki obu p róbek  nie m a różnicy. G dy  
więc okazało się, że zrobiony Baruchowi zarzut 
oszustwa na szkodę skarbu  wojskowego je s t 
w'ymysłem ty lk o , K om m enda W ojskow a w 
obec oszczerczego zarzutu, że wojskowi urzę
dnicy  są  przez B arucha przekupieni, spraw ę 
o d stąp iła  c. k. P rokuratory i. Po kró tk ich  po
szukiw aniach okazało się, że P io tr Now ak w 
Krakow ie nie istn ieje; istniał ty lk o  niejaki Jó
zef N ow ak — podów czas zatrudniony w m ły 
nach  hr. R e ja  —  lecz w net okazało się, że 
on doniesienia nie p isał —  ty lko  hr. R ej.

D o rąk  policyi dosta ł się list z d a ty  29 li- 
pca  1884 do niejakiego P ópperla  nadm ły- 
narza p isany przez G. Jarosza jako  d y rek to ra  
m łynów  królew skich hr. R eja. Pism o na ty m  
liście zdradzało  na pierw szy rzu t oka  p o d o 
bieństw o z pism em  denuncyacyi. G dy hr. Rej 
do pisania tego  listu się przyznał, tłóm acząc 
się, że nie chcąc k łaść w łasnego podpisu pod  
stam pilię «D yrekcya  m łynów  królewskich)), 
zw ykł b y ł podpisyw ać nazwisko zarządcy  m ły 
na swego Jarosza pad ło  podejrzenie na niego i 
o autorstw o denuncyacyi. Sumiennie nader już 
prow adzone śledztw o w ykazało słuszność p o 
dejrzenia a rezultatem  tego  b y ło  że, w dniu 
z7  października 1885 wniosła c. k . Prokura- 
to ry a  Państw a przeciw K onstantem u hr. Rejowi 
oskarżenie o zbrodnię oszczerstw a na osobie 
B arucha, przez ułożenie i posłanie do m inister
stw a wojny owej denuncyacyi.

O pierało się to  oskarżenie głównie na tern, 
że denuncyacya ta  m ogła w ychodzić ty lko  od 
osoby m ającej w tern interes, ab y  B arucha 
w obec w ładzy wojskowej zdyskredytow ać. 
W iadom ą je s t zaś rzeczą, że z w szystkich m ły 
nów  w okolicach K rakow a najkorzystniejsze 
zajm ują m iejsce m łyny  B arucha i R eja  jak o  
w obrębie linij fortyfikacyjnych  położone. Sko- 
ro b y  więc B aruch b y ł usunięty, pozostaw ałby  
je d y n y  R ej. G d y  znaw cy pism a, k tó rym  
przedłożono sądownie uzyskaną p róbę pism a 
hr. R eja  stanowczo orzekli, że tę  denuneyacyę 
pisał hr. R ej, nie m ożna b y ło  dać w iary tłu 
m aczeniu się hr. R eja , że to  zapew ne pisał 
w ypędzony od B arucha  robotnik  ze zem sty.

Od czasu tego  oskarżenia w ytęrza hr. Rej 
wszelkie zabiegi ku tem u, ab y  sąd  co do 
winy swej w b łąd  w prow adzić, nie cofając się
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przed żadnym  do tego środkiem , rzucajńc 
podstępnie podejrzenie zbr odni na trzecie oso
by , przypisyw aniem  jej au torstw a denuncy- 
acyi, nakłaniając też św iadków do fałszyw ych 
zeznań przed sądem  Ścisłe nader śledztwo 
po nad wszelką w ątpliw ość wyświeciło p ra 
wdziwy stan  rzeczy, wyłoniło szereg  now ych 
dowodów, że autorem  denuncyacyi na B arucha 
z listopada 1884 nie je s t  nikt inny jak  sam  hr. 
R ej, że o ile posądził o tę  denuncyacyę F ra n 
ciszka G łuszka i L eona Tenczyńskiego popeł
nił na nich now'e zbrodnicze oszczerstw o, a że 
też dopuścił się zbrodni oszustwa przez usi- 
łowaue nakłonienie tychże  osób do fałszywego 
św iadectw a p rzed  sądem , niemniej przez do
konane nakłonienie swego sługi G abrye la  Ja 
rosza do takiegoż św iadectw a współwiny w 
oszustwie.

O skarżenie o te  dalsze zbrodnie w niosła c. k. 
P ro k u ra to ry a  w październiku 1886, pociąga
jąc  równocześnie rzekom ego d y rek to ra  m ły
nów królew skich G abryela  Jarosza i Józefa 
T ry b a łę  do odpowiedzialności za zbrodnię 
oszustwa, przez złożenie rozm yślnie fa łszy
wego św iadectw a w toku rozpraw y przeciw 
Rejowi. A k t oskarżenia podnosi, że wezwani o 
opinię znaw cy pism a z W iednia potwierdzili 
że denuncyacya  pochodzi z ręki R e ja ; dalej 
że po dokładnem  zbadaniu stosunków i mani- 
pulacyi w m łynach G ustaw a B arucha w ykazało 
się, że wszelkie zarzu ty  tem uż uczynione czer
p a ły  źródło u autora denuncyacyi.

Pom ijajm y dalsze w yw ody obszernego aktu 
oskarżenia. D o rozpraw y wezwano przeszło 60 
św iadków , m iędzy k tó rym i znajdowali sie po 
seł D r. M achalski, G ustaw  B aruch, in tendant 
lszego  korpusu K ubik, kontro  lor m agazynów  
w ojskow ych M aresch ja k  również trzech rze
czoznawców z W iednia a dwóch z K rakow a.

Nie m am y dosyć m iejsca, ab y  dokładnie 
zdać spraw ę z całej rozpraw y, k tó ra  trw ała  
do 26-go stycznia b. r. do późnej nocy.

P odajem y z całego, że tłem  denuncyacyi 
b y ła  kw estya miewa ż y ta  wojskowego u Ba
rucha. S łużący u niego po 20, 30, a naw et 40 
la t nic zgoła nie stw ierdzili zarzutów  denun- 
c y acy ą  ob ję tych  co św iadczy najlepiej o zło
śliwości denuncyanta.

Ciekawym  b y ł epizod przesłuchania kontro- 
lora m agazynó wwojskow ych p. M arescha, k tó 
ry  drastycznie  op isał, ja k  w mieście naszem 
d enuncyacya kwitnie.

T w ierdzi naw et św iadek że p rzy  dostaw ach 
wojskow ych już denuncyacya je s t niejako 
przynależnością, a hom eryczny  śm iech w yw o
ła ł ep ite t dodany  naszem u krajowi —• es ist 
das L and  der D enunciation. O rzeczenia znaw
ców pism a stw ierdziły, że autorem  jes t hr. 
R ej, również wiele okoliczności innych obcią
żających w yszło na jaw.

D nia 26 S tycznia  o godz. 9wieczór trybunał 
po 4 godzinnej naradzie ogłosił w yrok uzna
ją c y  K onstan tego  hr. R eja  winnym zbrodni 
oszczerstwa, popełnionej przez to, że w do
niesieniu do M inisterstw a w ojny obwinił B a
rucha  o przekupstw o urzędników  w ojskow ych, 
i skazał go na karę więzienia p r z e z  t r z y  
m i e s i ą c e .  O skarżony wniósł zażalenie nieważ
ności, również P rokurato r Państw a.

W iadom em  jest, że wojskowość kupuje żyto 
na w łasny rachunek, a drogą ofert rozdaje 
rocznie mlewo ży ta  za s ta łą  cenę od ce tn a ra  
m etrycznego. N a rok  1883 miał hr. Rej mlewo 
rządowe i b ra ł za umielenie jednego  cetnara

m etrycznego 63 kr. za odstaw ienie żaś 16 kr., 
razem  79. W  kontrakcie wojskowość ustanow i
ła  8 2 %  m ąki, 15%  otręb  z prochem  zostaw ia
jąc  3 u/0 na m anco. O tóż Rej na tern manco źle 
wychodził, albowiem w ykazało się, że manco 
wynosi 5% . Jeżeli się zważy, że m ąkę musiał 
odstaw iać az na Podgórze, że płacił akcyzę, 
m yto , e t. c. nie dziwna, że w roku 83 ja k  
sam  przyznaje stracił 600 złr.

G ustaw  Baruch dostał mlewo na rok  1884 za 
cenę 88 ct. z odstaw ą, podczas g d y  Rej chciał 
89 ct. B aruch m iał korzystniejsze warunki, bo 
ani ak cy zy  ani m y ta  nie płacił, a dowóz go 
mniej kosztow ał. Z powodu tego m ógł B aruch 
biorąc cenę taką , jakiej od  pryw atnej osoby 
nigdy nikt nie uzyska, do m anca dokładać.

R ozpraw a też z największą skrupulatnością 
prowadzona w ykazała , że m łyny  Baruchow- 
skie zasługują na najlepszą rep u tacy ę  a naw et 
obrońcy oskarżonych i P rokura to r w sw ych 
w yw odach dobitnie to  zaznaczyli.

W  ten sposób skończyła się ta  ze stanow i
ska m łynarskiego nadzw yczaj ciekaw a spraw a, 
a słuszna kara  spo tkała  hr. R eja  za swawolne 
naruszenie czci starej a renom ow anej firm y 
B arucha. Żałować należy, iż podobne zbrodnie 
na czci najzasłużeńszych przem ysłow ców  na
szych pochodzą ze sfer kół in teligentnych; 
w ten sposób dajem y miecz w ręce n ieprzy
jaciela, k tó ry  sądząc  ze szczegółowego w y
padku sądzi surowo ogół ludności polskiej, 
nazyw ając kraj nasz krajem  denuncyantów .

Spodziew am y się, iż w ypadek  ten  hańbiący  
nie znajdzie nadal naśladownictwa w biednym  
kraju naszym , k tó ry  i ta k  już m a niejedno
kro tne  przykrości do zwalczenia.

Z dum ą podnosim y okoliczność, że ro zp ra 
wa jasno i dowodnie w ykazała, że firma Ba- 
lucha pozostaje w obec ogółu czystą  i nie
poszlakow aną jak  tego  zawsze zasługuje przez 
swoją długoletnią rzetelną i uczciwą dążność 
i w ytrw ałą  pracę.

PUBLICZNE SKŁADY ZBOŻOWE.
N a jednem  z posiedzeń sejm ow ych przed 

świętami, wniósł hr. Ar tur  P o t o c k i  z tow a
rzyszam i, in terpelacyę  do W ydziału  krajow ego: 
czy i co W ydzia ł krajow y uczynił dla zało
żenia składów  zbożowych?

D la przygotow ania odpowiedzi na tę  in te r
pelacyę W ydzia ł krajow y zwołał ankietę, do 
której należeli: członek W ydziału  kraj. dr. 
W e r e s z c z y ń s k i  jako  przew odniczący, D a 
wid A b r a h a m o w i c z ,  Bolesław  A u g u s t y 
n o w i c z ,  Sew eryn H e n z e l ,  R om uald Ł y -  
s z k o w s k i ,  p rezyden t m. Lw ow a M o c h n a 
cki , dr. Gustaw  R o s z k o w  s k i ,  A ugust 
S c h e l e n b e r g ,  W ładysław  S t r u s z k i e w i c z  
i dr. A lfred  Z g ó r s k i .

A nkie ta  po przeprow adzeniu ogólnej dysku- 
syi, pow zięła następu jące uchw ały:

I. N ależy założyć sk łady  publiczne w K ra 
kowie i Lw ow ie, i w ty m  celu:

a) w yznaczyć z funduszu krajow ego na 
założenie względnie w ybudow anie ty ch  sk ła
dów złr. 300 .000;

b) upoważnić W ydzia ł krajow y do zacią
gnięcia pożyczki do wysokości 300.000 złr. 
na pokrycie  założenia pow yższych sk ładów ;

c) na oprocentow anie pożyczki zaciągnąć 
się m ającej, wstawić do budżetu fund k raj. 
kw otę 15.000 do 18.000 z łr.;

d) wstawić w budżet fund. kraj. koszta  
am ortyzacy i tejże pożyczki:

e) p rzy jąć  na k ra j gw arancyę za n iedobór, 
jak ib y  w ynikł z tej adm inistracyi do w yso
kości złr. 500 na rok i na każde p rzedsię 
biorstw o;

f) zniewolić gminy m . Lw ow a i K rakow a, 
ab y  jak o  odnoszące bezpośrednio korzyści 
z istnienia takich  składów , przyczyniły  się 
do p o k ry c ia ' kosztów ich założenia i u trzy 
m ania (gw arancya ad e w każdym  razie, 
a g d y b y  w zakres przedsiębiorstw a weszły 
także sk ład y  tow arow e i transitow e, w zna
czniejszej mierze.

II. Pożądanem  je s t , ażeby  k ra j, pomimo 
że będzie w łaścicielem  pro jektow anych sk ła 
dów, nie pozostaw ał do nich w roli ani kon- 
cesaryusza, ani adm in istra to ra .

Najwłaściwszem zatem  będzie —  zdaniem  
ankiety  —  zorganizować sk ład y  w sposób 
n astępu jący :

L  Bank krajow y we Lwowie, a T ow arzy 
stw o wzajem nego k red y tu  w K rakow ie p rzy 
jąć  m ają na siebie obow iązek uzyskania kon- 
cesyi na sk ład y  publiczne, dopełnienia wszel
kich zobowiązań w ynikających  i sta łego  u trzy 
m yw ania składów .

2. W  regulam inie, stanow iącym  podstaw ę 
praw ną do uzyskania koncesyi i jej w yko
nania, zastrzeżoną być m a co do kierunku 
w prow adzeniu interesów  dla kraju, rep re- 
zentacyi m iast, Izb handlow ych, tudzież T o 
w arzystw  gosp. w K rakow ie i Lwowie, inge- 
rencya zbiorowa z charak terem  doradczym

3. Bezpośredni nadzór i kontro lę nad p ro 
wadzeniem  przedsiębiorstw  w ykonyw ać m a 
W yd zia ł krajow y.

4. W ydział k rajow y oznaczy, na jak ie  cele 
i w jak im  stosunku uży te  być  m ają ew en
tualne zwyżki dochodów.

Eunostos, bożek m łynów . Pewien W łoch 
imieniem A ntoni F ranciszek  Gorie, opisał 
czerw ony jaspis, na k tó rym  w yrzeźbiona b y ła  
postać m ęska praw ie n a g a , trzym ająca  w le 
wej ręce w iązkę zboża a w praw ej m aszynę, 
m ającą najpraw dopodobniej przedstaw ić m łyn 
ręczny. W łoch ów uważa tę  figurę za obraz 
bożka E unostosa, uchodzącego za bożka m ły
nów u daw nych Greków . M aszyna owa, na 
k tó rą  w yrzeźbiony na  kam ieniu bożek patrzeć  
się zdaje, podobna je s t do skrzyni, u góry  
węższej a u dołu szerszej. Skrzynia ta  stoi 
na płycie, do której dna przym ocow ana je s t p ro 
stopad ła  ru ra , przew odząca rozm ielony p ro 
dukt. N a wierzchu skrzyni widać o tw artą  na
k ryw kę, po której spada ją  ziarnka w p rzy 
rząd rozdrabniający . Z jednej strony  widać

i *”
jeszcze ułam any p rę t, w yglądający  jak  korba, 
k tó ry  zapew ne o b raca ł w ew nątrz umieszczony 
w alec. O ile więc z tego  rysunku widzieć 
m ożna, dochodzi się do wniosku, że wewnątrz 
m usiał b y ć  um ieszczony w poziom ym  kierunku 
żelazny walec, zaopatrzony  w cięciam i. W edług 
tego  więc m łynarstw o walcowe b y ło b y  już 
w odległej starożytności w używaniu.

N akładanie  rzem ień popędowych. D ługo się 
zastanaw iano nad py tan iem , czy rzem ień po
pędow y nałożyć należy  ze s trony  włosów czy 
ze strony  m ięsa i zdaje  się, że nakładanie ze 
strony  włosowej na koło szybow e je s t  ko 
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rzystniejsze, aniżeli odw rotnie i to  uzasadnia 
się w następu jący  sposób: Ponieważ zewnę
trzna strona rzem ienia popędow ego więcej 
je s t  oddaloną od  szyby  popędow ej, niż wnę- 
trzna, p rzeto  i napięcie zew nętrzne musi być  
większe aniżeli wew nątrz. D latego lepiej je s t 
zostawić na zew nątrz tę  stronę, k tó ra  je s t 
elastyczniejszą, a tą  je s t strona mięsna. P o
nieważ dalej s trona  włosowa jest znacznie 
gładszą, d latego trzaski i p roch  nie p rzycze
pia ją  się tak  łatw o ja k  do strony  m ięsnej; po 
w ierzchnia przeto  pozostaje czyściejszą, a cho
ciaż się naw et zanieczyszcza, m ożna ją  ła t
wiej oczyścić. Co się ty czy  pęknięcia skóry , 
n as tęp u je  ono zarówno z obu stron, ale za
wsze więcej na tej stronie, k tó ra  m a w y trzy 
m ać  silniejsze ciągnienie. Jeżeli to  następuje 
po stronie włosowej, natenczas rzem ień staje 
się  w net nieużyteczny, gdyż strona m ięsna 
je s t elastyczniejszą i dłużej w ytrzym uje cią
gnienie.

A  zatem  strona  w łosow a musi b y ć  zawsze 
zw rócona do szybu.

Syn m łyn arza  a m apy. Jeżeli porów nam y 
nasze m apy dzisiejsze z tym i przed 100 la ty , 
to  te  w yglądają, jak  g d y b y  chłopiec robił 
p ró b y  w rysowaniu m ap. W zniesienia i gó ry  
są oznaczone zapom ocą naśladow anych gąsienic 
lub obok siebie id ący ch  pagóreczków , obrazu p o 
łożenia istotnego, m apy  te bynajm niej nie dają. 
D opiero przez rysow anie sy tu acy i stało  się 
m ożliwem , tw orzyć m ap y , ja k  obecne dające 
nam  na pierw szy rzut oka obraz całej krainy. 
W ynalazcą tej sztuki zaś je s t p ro s ty  syn 
m łynarza  z B aruthu nad  koleją D rezdeńską, 
Jerzy  L ehm ann, k tó ry  po ukończeniu szkoły lu
dow ej w stąpił do w ojska saskiego, gdyż B aruth 
aż  do r. 1815 należał do Saksonii. K olebka jego 
s ta ła  w Joachim s m łynie na wzgórzu B aruthu, 
a  św iatło dzienne ujrzał dnia 11 m aja |1765 roku. 
Jako  sierżant i pisarz p rzy  kom panii w D re 
źnie ta k  się odznaczył przez p race  kartografi
czne, że gdy  w roku 1793 w ystąp ił z wojska, 
dano  mu sposobność do dalszego w ykszta ł
cenia swej m etody , poczem  w roku 1806 
w stąp ił do sztabu  jeneralnego. Lehm ann za
wansow ał na m ajora i d y rek to ra  wojskowej 
kancelary i planowej. U m arł dnia 6. września 
roku  1811.

Podwyższenie c ła  niemieckiego od psze
nicy zboża zostało uchwalone w parlam encie 
dnia 13 bm . Posiedzenie trw ało  praw ie ośm 
godzin. R eprezentanci w szystkich stronnictw  
przem awiali, lecz m ało kogo słuchano, a 
w szyscy czekali z ciekawością na wynik gło
sowania. P rzy  pierw szem  głosowniu upadł 
wniosek rządow y 238 głosam i przeciw  108 
żąd a jący  6 m arek od cetn. m etr. pszenicy 
lub ży ta . Za wnioskiem głosowali ty lko  kon
serw aty śc i; centrum  w sztrzym ało się od gło
sowania. P rzy  drugiem  głosowaniu wniosek 
żąd a jący  5 m arek od pszenicy, został uchw a
lony 227 głosam i przeciw  125, a takiż sam 
wniosek co do ży ta  213 głosam i przeciw  129. 
Za podw yższeniem  cła głosowali także posło
wie polscy.

Reform a k a rte li na kolejach galicyjskich.
D ruga konfereneya reprezentantów  kolei, m ają
cych  udział w ruchu tow arow ym  w G alicyi, o d ra 
czana dw ukrotnie, odby ła  się w'reszcie dn. 16 
zm. N a pierwszej konterencyi om awiano ogól
nikowo zasadę, nazw aną «wspólnością intere- 
sów» i p ro jek t w ysyłania tow arów  po szlaku 
najtańszym , a dzielenia czystego zysku m ię

dzy  interesow ane konkurujące koleje z w yją
tk iem  najdroższej. P ro jek t ten po trzebuje  do 
swego zrealizowania przedew szystk iem  dokła
dnego obliczenia rzeczyw istych kosztów  tran s
portu  na każdej linii, bo ty lko  na takiej pod 
staw ie m ożna oznaczyć nadw yżkę ew entual
nego czystego  dochodu. D latego  uchwalono na 
pierwszej konferencyi, że każda  z konkurują
cych kolei m a przedłożyć rzeczyw iste własne 
koszta  transpo rtu . Obliczenia ty c h  kosztów 
przedłożono na drugiej konferencyi i posta 
nowiono na podstaw ie tych  d a t obliczyć w y
nik finansowy, jak ib y  się okazał, g d y b y  tran- 
sp o rta  skierowano na szlak najtańszy . O d 
tego  w yniku zależy, czy zarządy kolei kon
kuru jących  zgodzą się na projektow aną «wspól- 
ność interesów.»

W skutek przestrachu. W  ty c h  dniach 
zm arł nagle w N ow ym  Sączu ks. W ojciech 
K ow alski. P rzyczyna śmierci b y ła  niezw ykła, 
gdyż s ta ł się nią przestrach . Ks. K owalski 
m ając jak ieś nieokreślone obaw y, zaprosił 
w zeszłym  m iesiącu wieczorem do siebie kilku 
duchow nych. Ci zasiedli p rzy  stole i zaba
wiali się rozm ową. N agle jednem u z nich 
sp ad ła  na podłogę chustka, schy la  się więc 
po nią i widzi pod  k anapą tw arz ukrytego 
tam  d raba ... N ie dając  nic po sobie poznać 
ks. P. po łacinie podzielił się z obecnym i 
ze swojem spostrzeżeniem , a sam udał się 
po  żandarm ów , k tó rzy  przybiegli i p rzy trzy 
mali zbója, a wraz z nim kilku innych, cza
tu jących  przed probostw em . Po załatwieniu 
się z tem  spostrzeżono, iż ks. Kowalski sie
dzi na kanapie bez ruchu. Zm arł rażony a ta 
kiem  apoplek tycznym !

Podatek Od ziemi został pow iększonym  
w dwudziestu dw óch guberniach R osyi przez 
najwyżej zatw ierdzone rozporządzenie w dniu 
14 (26) grudnia. T eraz  więc o p ła ta  od ziemi 
będzie w ynosiła n ap rzyk ład  w gubernii gro
dzieńskiej od diesiatiny (blisko 2 mor.) ornej 
ziemi i lasu po 7 i pó ł kopiejk i; w gubernii 
liflandzkiej, co leży w bliskości m orza B a łty 
ckiego, po 10 kopiejek ; w guberni mińskiej 
po 2 i pół kop  ; w mohylowskiej 2 kop.; 
wileńskiej 6 i pół i w itebskiej 2 i pół kopiejki.

Skutki pożarów , w ostatnich czasach w gu
berni kaliskiej pożary  b y ły  w 8 wsiach i je 
dnej osadzie. M ajątku ubezpieczonego od 
ognia a k tó ry  się właśnie spalił by ło  za 10 
ty sięcy  960 rubli, nieubezpieczonego zaś wcale 
zatem  czystej s tra ty , pożary  zrządziły  za 
10 ty sięcy  670 rs.

U staw a p rzec iw  fa łszo w an iu  a rty k u łó w  
Żywności ułożona przez M inisterstwo spraw  
w ew nętrznych, w ejdzie niebaw em  jako  prze
dłożenie rządow e do R ad y  państw a. W edle 
tego  projektu  każda gmina, licząca przeszło 
10.000 m ieszkańców, będzie obow iązaną do 
ustanowienia nadzorcy , k tó ry  będzie kon tro 
lował w ystaw ione na sprzedaż a rty k u ły  ży 
wności. O prócz tego  ustanowione b ę d ą  w po
jedynczych  k ra jach  koronnych osobne stacye  
d la  badania  p rzedk ładanych  im p róbek  a r ty 
kułów żywności. K oszta takiego badania  będą  
ponosili w razie skonstatow ania fałszerstw a 
strony , k tó re  dopuszczą się podobnego prze
winienia, w przeciw nym  razie —  gm iny. 
U staw a ta  zawiera surowe p rzep isy  karne, 
a nadzór nad  nową insty tucyą  będ z ie  poru- 
czony w ładzom  politycznym . W  ogóle zauwa
żyć należy, że ponieważ fałszerzy wspom nia
n y ch  bardzo  m ało uda się w ykryć , gm iny

b ęd ą  m usiały opłacać i nadzorców i s tacye  
dla b adan ia  p rzed k ład an y ch  p róbek  a r ty 
kułów żywności.

W ystaw a drobiu. O statniem i czasy o tw artą  
b y ła  w L ondynie narodow a w ystaw a drobiu, 
na k tó rą  nadesłano nie mniej jak  ty lko  6.430 
okazów. W ystaw a udała  się w ybornie a na
w et N iem cy przyznają, że A nglicy pod  wzglę
dem  chowu drobiu o wiele ich wyprzedzili. 
Za po jedyncze okazy  płacono na tej w y sta 
wie ceny  olbrzym ie. I  tak  n. p. za kogu ta  
ra sy  D orking zapłacono 340 m arek , za kurę 
tejże ra sy  215 m.. za koguta  rasy  B rahm a 
ciemnej barw y  225 m ., za m łodego koguta 
ra sy  H oudan 215 m., za kurę czerwoną
o czarnej piersi a złotej szyi 645 m., za m ło
dego kogu ta  ra sy  M inorca 215 m., za ko
guta ham burskiego 410 m arek.

W Dynowie dnia 7 grudnia znaleziono n ie
daleko karczm y K arolów ki p rzy  gościńcu, 
prow adzącym  do Sanoka a oddalonym  w ty m  
m iejscu o k ilkadziesiąt kroków  od Sanu, ko
b ie tę , k tó ra  w racając pijana z ja rm arku  zm y
liła d rogę , a zaszedłszy na pew ną część na- 
muliska na brzegu Sanu, tam że uwiązła, a nie 
m ogąc się sam a w yratow ać, do rana  po piersi 
w m ule pozostając, um arzła. K ob ie ta  ta  b y ła  
ze wsi L ubno.

We W arze  i Nozdrzu pies w ściekły poką
sał kilka osób, p sy  i kilka sztuk drobiu. O so
b y  pokąsane o trzym ały  na razie pom oc le
karską  od p rzyby łego  w ty m  celu d ra  G ąska, 
dnia następnego zaś w celu leczenia dalszego 
w skutek zarządzenia starostw a w Brzozowie 
odwieziono je  do Sanoka. O prócz tego w y 
strzelano w szystkie p sy , k tó re  w styczności 
z podejrzanym  psem  b y ły , reszta  zaś psów 
m a b y ć  przez 3 m iesiące na uwięzi trzym aną.

Opust podatków z powodu szkód przez 
niezm iarkę w ziem iopłodach w yrządzonych 
w r. 1886 doczekał się przychylnej decyzyi 

j w m inisterstw ie skarbu . Przyznano m ianowi
cie posiadaczom  gruntów , w k tó ry ch  uszko
dzenie to  przenosiło trzecia  część dochodu 
gruntow ego w odnośnych gm inach, opust 
w kwocie 9.985 zł. a posiadaczom , k tó rzy  
jakkolw iek niedotknięci szkodą w wysokości 
w jednej trzeciej dochodu, mimo to w sku
tek  tej szkody popad li w n ied o sta tek , opust 
w kwocie 10.843 złr. — razem  te d y  p rzy 
znano w okolicach d o tkn ię tych  szkodą w zie
m iopłodach przez niezm iarkę w yrządzoną 
opust w kwocie 20.828 złr. K rajow a D y re - 
k ey a  skarbu  w ydała  już po trzebne zarządze
nia co do w ykonania tego opustu  na rzecz 
poszkodow anych posiadaczy  gruntów .

Nowa Choroba. A m erykańsk ie  dzienniki 
lekarskie donoszą o nowej chorobie. Objawia 
się u p ijących  zb y t wiele h e rb a ty  i nazwano 
ją  «Teism e». Poczyna się rozdrażnieniem  
nerw ów , przechodzi w zboczenie um ysłow e 
i niepraw idłow e funkeyonow anie serca. —  
O czyw iście, że tu m owa jest ty lko  o osobach 
n azb y t wiele p ijących  h e rb a ty .

Oryginalny testam ent. W  ubiegłym  ty 
godniu um arł w B ath  w Anglii pułkownik 
le jtnan t N ash, k tó ry  za życia b y ł wielkim 
oryginałem , a w testam encie  zapisał dzwon
nikom opactw a B ath  roczną re n tę , w kwocie 
90 funtów szterlingów, pod  warunkiem , ab y  
w rocznicę jego dnia ślubu od  8. rano do 
8 w ieczór, bili w dzwon żałobny, zaś w ro 
cznicę jego śmierci przez 12 godzin bili 
w dzw ony w ese ln e , a to  —  jak  pisze w te 
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stam encie —  celem uczczenia d n ia , w k tó 
ry m  jednocześnie osw obodzony został od ty -  
ranji domowej i nędznego swego życia.

Odmrożenie rąk  i nóg. W  teraźniejszej po
rze u osób, w ystaw ionych często na działa
nie w pływ ów  atm osferycznych, dolegliwość 
ta  w ystępuje, n ieste ty  dość często. Z da
rza się to  osobliwie u osób w ycieńczonych 
poprzedniem i chorobam i; nie znaczy to , ab y  
osoby  zupełnie zdrowe nie m iały  podlegać 
tego  rodzaju  cierpieniu, zdarza się to  jednak  
u ty c h  ostatn ich  w skutek odporności tkanek  
dość rzadko. Z nam y trz y  stopnie odm roże
nia kończyn : pierw szy polega ty lko  na za
czerwienieniu się skó ry , na  lekkiem jej zapa
leniu; drugi stopień cechuje się utworzeniem

na odm rożonej części pęcherzy ; trzeci wreszcie, 
najcięższy, je s t to  zgorzel (gangrena) częścio
wa lub całkow ita odm rożonego m iejsca ź ufor
mowaniem  się strupa , ropieniem  i t .  p. O d
m rożenie cechuje się poprzedniem  zwężeniem 
naczyń (bladość) i nasrępnem  ich rozszerzeniem 
(czerwoność). Rozszerzenie to  przy  dłuższem 
działaniu zimna sta je  się paralitycznem . Krew 
nie może dopływ ać przez tak ie  naczynia, 
ja k  również i odp ływ ać —  tw orzy  się w tedy  
zgorzel (gangrena). To też całe leczenie p o 
lega na zniszczeniu para litycznego  stanu n a 
czyń. W  ty m  celu stosują najrozm aitsze środki. 
N ajp ierw szym jestnacieran ie  odm rożonej części 
w odą ze śniegiem , po półgodzinnem  nacie
raniu kończynę poddajem y zimnej wannie

i wr następstw ie dopiero należy przechodzić 
do w ody coraz cieplejszej. Jednocześnie można 
używ ać pędzlow ania słabym  rostw orem  lapisu 
tan iny , siarczanu miedzi, lub wcierania sła
bego sp iry tusu  gorczycznego. W  cięższych 
w ypadkach , g d y  zjaw iły się już pęcherze, 
pom oc lekarska  je s t nader pilną i nieodzo
wną. P rzy  odm rożeniach w początkach  unb 
kać należy bezw arunkow o gorąca, gdyż ono 
sprow adzić m oże gangrenę.

U  GORLICACH
ma do sprzedania perłów ki jęczm ienne i pęcak ja  to też mąkę po cenach fabrycznych

z m ł y n a  N o w o d w o r s k i e g o .

T o w a r s .  ^ D U  H  Ł ] * *  w  W k d a i m

znajduje się w K r a k o w ie  u l i ca  Grodzka L. 61.
C. k. (iprzvw. Towarzystwo ubezpieczeń „DUNAJ“ w Wiedniu, wyposażone funduszem gwarancyjnym w sumie o ś m i u  m i l i o n ó w  
z ł r .  w. a. przyjmuje ubezpieczenia od ognia, na życie, na renty dożywotnie, wyposażenie dzieci, wreszcie ubezpieczenia transportów

morskich na statkach parowych, tudzież rzecznych, w e d l e  s t a ł e j  p r e m i i .

£ -1 1  $
4< tą

Od w ie lu  la t  is tn ie ją c a  p r o to k o ło w a n a  
F I R M A  Z B O Ż O W A

E, MIRTENBAUM
kupuje i sprzedaje

zboże i inne produkta rolnicze,
tak na swój własny rachunek,

j a k o  i  w  d r o d z e  k o m is o w e j .

J n i»  =  M  T  ©  m
w domu w łasnym

w Krakowie. Ili1111 I 1 1

m i T l *  W O D W  T

o kole w  sile 25 koni
szp iegan g , w a lce , ezyszczaln ia  zboża, grysik ów  i dunstów, 

w szystko w najlepszym  stanie,
tudzież

Młyn nowy a u e n k a i i s k i  i turbiną,
o sile 35 koni,

a oprócz tezo  ilo ść  w od y  tak w ie k a  iż  można s i łę  o 20 koni p o w ięk szy ć ,
3 kamienie francuskie, 1 szpiegang, w alce najnowsze, czyszczal 

§) nia zboża, tudzież m aszyny grysikow e i dunstow e nie dawno
sprowadzone.

Każdy młyn zaopatrzony w osobny spichlerz, dom mieszkalny, 
stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d.

W łaściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
M łyny oba mają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. W arunki dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. M łyn.1- w Krakowie.
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Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH i MASZYN
W iedeń ,  W a h r in g ,  H e r r e n g a s s e  Nr. 9 —13.

| l ;  Z A S T Ę P S T W O  i  F A B R Y K A

m ,

W  i
t § '  S3 oo
g>TS£ ooim  ^  
H  g r9 ccJ
i i ;  ^mrw

a & a . j & Q T O S & 3@ j  i  
do czyszczenia dunstu i grysiku

„ R E F O R M  A “ .
Jedyna maszyna, która bez użycia t o r e b k i  na o t r ęby ,  najdelikatniejsze, 
najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik bez s t r a t y  d o b r e g o  t o w a r u  z u p e ł n i e  czyści .
G w a r a n c j a

za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których
i  aa, aa, et  m a a g j a a  a a i ©  © s i a g m e ł s u

G=zcr=2co2=r̂c=z
CT=I

O Oo oor=>

zastępca dla Galicy! i Bukowiny
EPSTEIN

Kraków, ul. Grodzka L. 59.

6 ANZ i SKA
Odlewarnia żelaza i akcyjne Tow. fabryczne dla budowy machin

W  B U D A P E S Z C I E  I  R A C I B O R Z U .

A. i I V  \ i PATENTOWANE ]
M A S Z Y N Y  i  W Y R O B Y  

budowlane

M M

do żubrowania zboża,
- ^ @ s © i© £ m ,a a i& ,

i do wymielania
i z zahartowanej stali lanej dla wy

sokiego i zwykłego inłynarstwa.
/ Dotychczas dostarczyliśmy 13,500 sztuk.

| WALCOWE SKŁADKI
j do m i e l e n i a  c e m e n tu

tudzież

| ^w szelkich twardych kruszców i rady,
\ Ś Ł U S I T  i  TTPTJ

patentowane.\ Dynametry rotacyjne, kapłanki i regulatory

j T U R B I N Y
j zastosow ane do każdego rodzaju 
i p rzy  cieku i spadku w ody.

ABTYKDŁY SPECYALNE
KOŁA

z zahartowanej s ta l i  la n e j
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N a d z w y c z a j  c i e k a w a
powieść społeczna w 3 tomc.ch

TAJEMNICE KRAKOWA
zeszytami opuszcza prasę drukarską. 

Każdy zeszyt zawiera trzy arkusze druku i kosztuje 15 ct. PP. abonentom z prowincyi, aby 
oszczędzić opłaty pocztowej, przesyłamy to dzieło już w broszurowanych tomach.

T om  1 zawierający 320 stron druku, jest do nabycia w drukarni Józefa Fischera, Kraków 
| g |  ul. Grodzka, 71, po cenie I złr.
ę l l  Przesyłający 1 złr. wprost przekazem pocztowym nie ponoszą kosztów przesyłki.

m
Ot)

(Patent I.ejeuna),
zastosowane dla zmiennych ilości wodnych i dla wszelakich spad
ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gwaran- 

cyą uzyskania największej siły
B  IR, _ Z K C  B I S O H E B ,

fa b ryka  m aszyn  odlew arnia żelaza i  m etali w W iener-N eustad t, 
według tego doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 
światowej w r. 1 8 7 3  dyplom em  uznania uwieńczony został, uskutecz
niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowineyach 
monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkcyonują. System 
ten daje się łatwo zastosować z powodu swej pojedynczej kon- 
strukcyi tudzież tanich kosztów ustawienia, szczególniej przy za
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukcyi, nadając się do miejscowych stosunków. Pole
camy też rzeczone turbiny z tego powodu jak  najbardziej.Prospekta 
i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się także do u- 
rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 

wszelkiego rodzaju.

a

A L F R E D  R A S S L  I
W O P A W IE

S K Ł A D  N A S I O N
poleca w s z e l k i e g o  rodzaju

R O L N I C Z E  i L E Ś N E  N A S I O N A
PASZĘ POSILNA

R Ó Ż N E  K T J A W O Z Y
najlepszych ga tunków 

p ©  a a f f e a ©©©, &©&■

Cenniki i próbki na żądanie gratis i opłacone. R S !  
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FRANCISZEK SCHMELCER
w Warszawie, przy ul. Tiarflei Nr. 6,

Reprezentant firmy „Bracia I z r a e l “  z*/ Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
w sze lk ie  m ach iny  do czyszczenia zboża, kaszek i  dunstów , 

Przybory młynarskie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo - kwarcowe
p o  © © a a *

„5*£

Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główną repre
zentację dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów,

a w szczególności

walców śrutowych do żubrow ania zboża (Schrotwalzenstiihle) 
i auflezunkowych (do wymielania)

oddaliśmy

Panu LEOPOLDOWI EPSTEI1T0W I
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich
„BRACI I%RAKIa“,

Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Budapeszt w maju 1886. § a n z  i  S tla

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Leopold Epstein. W  Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król.). — 1887.


